
HENRYK LAVEDAN. Diana. Zapew:ne.„ A jeidnaik jest ,różni:ca. 

Inii ojrn fW!U~ i mar~~ 
' 

• Prz.YtP01It1nj;j sobVe co c.i jeszcze mówiUam; 

Wf1,~ „Mo:je ';'~nmki 1z.~usza1ją mni.e ,d~o prz~j:m?
lf I.leu wama roznyoh męz.czyz.n. BędzLesz w11dz1a 

f,a wJele rzeczy, k;tóre bo•leć cię będą, jako Diana. (Dwadz.ieścia .p.J;ęć hut). 
PauJlna. (Sześćdziiesii:it lat). 
God2:inai dzieiwtą.ta z rana, u Diruny, Aię

kniDe umeblowana sypfal'11.i.a. Diana leży w 
tc'lżku. Dzwoni. Pauilina wchodzii. 

Diana. I cóż. Gdzie jest 1bii1ałai kruwa? 
Paulina. A jakże, a jakże! Zai dw,ie mi-

nuty będzie .podana. 

Diana. Dla·c·zego nte zairnz? 
Paulina. Bo T11ie byłaby dobrą. 

Diana. Zaws:ie zapó:tno! Za.wsze! 
Paullna. Albo to pra:wdai? ! 
Dlua. Daj no ml ze.r;arek. Tam, na ko

miinJru. 
Paulina. A jakże, a jakże! (Poda:je z.e

za.rek). 
Dłana. Kwadrams .po dziewią!fej! A wiesz 

dobrze iprzecleż, że Jadę dziś konno! 
Paulina. Żeby kairk skręci.ć. 

Diana. To moja Tzeaz. Ach! fakt, że je
s tern niezaidow-01J.ooa ! 

Paulina. Z .czego? Z ko1g-0? 
Olana, Z ciebie, oo Heba! Sfu.żygz u mnie 

czy n.fe? 

Paulina. Ta1kże pytaJ111ie ! Widzisz chy-
ba, że Sll).żę. 

Dłarnt. 2Ie. 
Paulina. Ale, a;le! Zmd<lź mi... 
Diana. Co to jest? Co to iina:czy?, .. 

C.o mam :uiarlezć? 
· Paadina. Taikie matki, jak ja, które chcą 

siu żyć u s wr0i1ch ·córek? 

Diana. Czy to nie wyimówlka przy1Pad
kiie·m? 

Paullna. Brnń Bo·że, ale rzecz, na którą 
p.ozwafam soblie zw!I'óc~ć ci- uwagę. Tylko to. 

Diana. Bo jeże:li wy;mów)<:a... Wiesz 
wzede1.i... Dr.~w.E otwarte„. O ilłe ni,e po
doba ci s1ię mód dom ... 

Paulina. Kto ci rto rpo·włedziiał? 

Diana. Możesz go urni!kać. Nikt cię siłą 
nie Zi11Jusza ••• 

Paulina. O, ja wiem, że .rada1byś 1Przy
trzY!mać mnie ·za słowo. Nffema je:dm-a!k o
bruwy, moja: córko, rubyś svę mnie pozbyła. 
Zanadto ci jestem potrzebna. 

Diana. Wcałe mi nie zale1ży na tern, aby 
si<ę cte·bie po.zbyć. To ty .n:a:rzekiasz. 

Paulina. iNi'e~h Bóg hmnfi. Uważann, że 
n1ie jesteś taiką ~zgJędem mnie, ja!ką być po
wilrunat. Alle nłe naT'zekam. 

Diana. I stuisznie. Kto chcua1! być moją 
stużącą? Ty. 

PauJłna. Oc:zywi·śc~e. I :nffe żałuję teg.o. 
DJ.ana. Przyznasz sama, że ja siię siprze

ciwfała1m. Mów.italJTI ci, że ,nfo wy.pa1da mat
ce być służącą u có.rki. 

Paulina. Tu czy gdziieittrdzi,ej ! Zawsze 
byf::iJm na służbie. 

moją matkę". Kto wiie, czy niie źle zroib.i
faś, nte s!ucha·jąc mnie. 

Paulina. Nie. 

Diana. Skoroś chdiala zatem, S'PelniCIJi 
swój obo:wiązek, jakgdybyś nire była moją 

mamą, bo jeżeli ja mam Hazyć s1ię z tern, 
żeś mnde na świa·t wydata, !Thiie śmiałalbym 
posłać cię po znarazek. 

PauUna. Myślal'by kt-0, że slię krępujesz! 
Dość usłyszeć, jak s'ifę odzy.wasz do mnie 
przy 1ud•zVach. Jak do .psa! 

Diana. Aież to dla: oszczędZietJJia twej 
miitości wlaisne.j! Żeby sfę nilkt, 111ie rdomyślil, 
że je~teś mo~ą. matlką. P.ooo wtajemnlicrzać ab 
cych w nas1ze ro1dz·i:n111e s;prawy? Że też n.Ie 
rnzumi'esz teg.o moja maimo! 

Paulina. Ba ... Ody;bym mia:fa two~ą inteli 
gencję ... 

Diana. Wzdychasz? Ni1e Jesteś znów 
ta1k bairdzo .n1eszczęśliw~. w g.runde rze1czy. 
bo ia1k jesteśmy same„. Niieima PamrJ,iny. 
tylko mat1ka i córka. Zarabla•sz pr1zyt.e.m n 
mrnie dwa razy więcej, rrui:bbyś za1raJbiała 
gdzre indziej. 

Paulina. Wszyistko jednio tracę. 

Diana. Na azem? 
Paulina. Nie m0igę Cię Otkraida;ć! 

Diana. Masz za to nap1wkii oo moitch go
ści. 

Paulina. Nie p·rneczę. Ale te pVeniądze 
nie robiĄ .mi przyjemności. 

Diana. Co chce1sz? Datią ci je bez zamia~ 
.ru ubli1ż1eQ1ta: cl. Nile w~erdzą, ·jalkte l!l~cli n:QS 

tą.czą. Kiedy jednak niema n~k.o.go, jestem 
iPTZecież dobra. dla atehie: jad:anny przy je
d.ny,m stoile, ~o.zwalam d sy1piać oholk mo
jej sypia:Jni, n:ie wydzie.la.m ci drzewa w 
zimie.„ 

Paullna. To pra1wda. Aile te·ż żadna 1inn,1 
sloużą,ca, nre zaJmowałaby siię 1two1enni s.pra
w1aiml talk gor!Dw~e. Jak ja. 

Diana. Oczyw!M.aie. J es~e'ś uczdw:ai i bar 
dzo oszczędna. N1~e m-0.g:ę sfę ·s;'lmrżyć, że 
zbytinJo szafuje1Sz moum g·rasz;em. 

Paulina. WLem, że .zairabta5·z' flQ.„ A 
przytem - rady moje ,! uwagi łeiż coś wiar
te. 

Di~na. Tutaj lllie masz s1'USz.noś.cJ. Wy
·choid:zirs'Z ze sw'ej .roilf, Heik.roć chcesz w:trą
cać sd.ę do mokh s:pra:w ser·cOlwYich . .Prze
stajes1Z być na ·sw;Qjem mrejs·cu, kiedy za
·na.tdito wtndikasz w m0rje żyde. 

Paulina. S!koro mam je rnarw1yfoit, two
je życie, mogę mówrić o nJiem ! 

Diana. Nie. Pa-trz, obserwuJ.... O.pta)k:uj 
czaig,ami, ale imi[.cz, ! jaik z.aiklę1ta. To śwdat 
1po.dziiem11y, mo·i k1ochairuk0iw:i1e dl1a dehte. 
iPowlnnruś być ponad 111Jfim. Ja rn,i;e zapo,mi·
nam, że jesteś mo.ją matką li lktiedy czasem 
wejdę w twoją sk6rę tr•osika.m się bardzo 
o fiw,oją dumę, nie bóf s.1ę! 

Paulina. Dziękuję ci, wiem, że nie desteś 
,złą. Bądź co bądź, ja/kko1lwrr:ek jest, by.to 
1i będz.iie -- J11ie twoja w term wlina, anJ też 
moja·... Warnnki ... okoHcizrnośc'i... :przypa
dek. .. T.r:ze1bai Jednaik t!l"afu ! A ja(kże, .a jak
że !.„ Żyje si1ę mfo swo:j.eim .wf.aśeifwem, .ls
totnrcim żydem. Nlie moigę ibo1wiiem zaprze
czyć, że kiiedy jes:te:m sama w mojej kuclrnn 
i nwd tern wszystkiem mzmy~l1aim, mów.i<: 
s.o:bi1e, że, praiwldą a Bo,g,i.cm powii-edziaws?y 
my oibiie, krużda w swol'im rodza1ju, byłyśmy 
stworzone do .ilnne.go żyrcii·a; nie do tej pra
cy, któreJ s.ię .oddajemy. 

Diana. Af.o·że być, ale dadmy s1pr0rkó1j ty1m 
argnmenfacj,om. To fi:J.ozo,fja - .nudzi:sz imn:ie. 
Zamiast ty1le gadać, ;przy111]eś 1mli le:p;ied mo
ją 'kawę! Albo w.resz co!... Ni·e, n.iie 1chcę już 
ka1wy. Przy1nieś .mł co ilnilrngo. 

Paulina. Nie chcesz już !kawy? · Ależ 
zmarnuje się. 

Diana. Wy1pilj ją za moJe zdrowde. 

Paulina. Ach, jakaś ty maimo,trawna! Ja 
ka rozrzutna! A .gdybyś ruie 1mvafai mn:te? 

Diana. Za \Vsze maan c.ię je.dinak. DaiS!Z mi .. 
daisz mi. .. ma·lą faimpe.cz.kę madery. Przy.ruie · 
siesz mi do lóż'krn. A póź.nlied 1przyjd'z,i.esz ze 
swą fiiji1ża1nlką; us1iąidziies1z sro:hie t1a1m, inia.prze
dwiko mnie w blękLtnYllll fotelu L. trą;c!Lmy 
się. 

Paulina. J a1ka ty mo,że1sz być sierdeczna 
i ujmująca, jeśli ze,chcesz!. .. 

Diana. Tyl•ko n1e bądź m1 "de prorfund:is", 
bo ci'ę zairaz odeślę do twych gainnlków. Nie, 
bądź dobrą mat1ką, pob11ażUw1ą i wesołą. 

Paulłna. (Sardow,ią.c się w fo:te'1u).-Mmsz 
swOLią maderę. Nk c1i nie bralk? Mas:z wsr.zy
stko? 

Diana. Wszystko. A t:w.oja kruwa? Czy 
dorbria? 

Paulina. Barrdz,o dobra. 

Diana. Brailaś ·cukier? 
Paulina. Jeden kawa:te:k. 
Diana. Weź dwa, jeżeH chce1sz. Nie krę

puj si.ę, słyszysz? 

Paulina. (Dobierają1c drug.i Jrnwarlek cu
kru) Bo:gu dz.ięJmwać, ,j1e:s1te1ś teraz falką, ja· 
ką ai:ę pamietaim, kiedy 1byla:ś małą dZii·ew· 
czynlką z ciemnelttll lokami. Nie miailaś jiais

nych wifoisów wówczas ... 
Diana. Ho, ho, ho„. jakie to da w1ne aza

sy ! Wy.obraź sobie, mamo, że 1klla!cz, :któ· 
•reJ d1o·siędę dz~ś JaJ!10 1na,zywa się Bernl1Ji1ce 

ż"e była w'fasnością •be·lg1ids.k'ite.gi0 króla. 
Paulina. ~róla, powialdasz? 
Diana. Ta'k, kochama moda kohieciino! 
Paulina. Mówże, mó1w, daJlej, córko. 
Diana. Oto hisforja., jak mt dą O[P·O!w1ie-

dzra11110 w im.aneżu: pe:w1ne,go wfo1se1nne·g"o 
dnila1, kiireidy 1belg.~jrsk1i !kr61 jddz,i'ł konino po 
poilu z j.ednym z.e sw01ich dworizan.„ (etc„ 
etc.). 

Tl'UJm. Jotsaw. 

Odbito w drukarni .• KurJera Łódzkie~". 

a;m_ .;w LLM , .MlE.&!L §L .. ·'·ZUL. _ . _ :::Z&ld $22252 

Łódź, dnia 4 sierpnia 1929 roku, • 31 

Ł6dź na Zjeździe Hallerczykó Poznaniul5 

W d.n:iu Z6 b. m. odbył się w Po:Znaniu wa:lny zjarzd Hallerczyków. Zjechali się rozproszeni PO· ziemiach calej PoJski wszys
cy nieoma·l ttalilerczycy, by ws.pólinie :poid znak,iem błę,kitnyrrn wsS')ominać o tych wiLe1lktch dniach chwaty i zwycięstwa 
oidiniesione:go nad przemo.cą naszych wrn~ów oraz zwycięs1tw odnosziOinych wespóI z żolnierzeim armji sprzymierzonych 

dla: wiielkiie~ idei wolnoiśc.i i pokoju. 
Po1wyżej widzJmy poważ.ną grupę uczestnHc6w Zija·zidu z generatem .Józefem liaJ.lerem (x) w po śr.udku. 

fo;t. A. Me.yer. 

®(!ile; :„:.~···· -



TEA TRALJ A. 
„Cud mniemany'' -- sub Jove. - Letnia 
premjera w Teatrze „Letnim". - Bilanse 

i projekty. -- Drobiazgi teatralne. 
·Ku uczczeniu setnej mcz.nky śmierci 

twórcy t::;atru narcdowego VJ'0ijciccha Bogu. 
slaw1sikiego, dyr. Szyfman wystawtll na 
warszawskim staromiejskim. ry,nku jego ko
medio-o.perę w 3-ch a1ktach - „Cud 1mnrle
many" inaczej ,,Krakowiia,cy i Górale" z 
muzyką Stefatnd'e.g.o. Oryginalne to w,ido
wisfoo,, na woJ.nej przestr,zen1i odegrane, wy 
krnm-ne z-osta!o z całym aparatem soHstów, 
ch6rów, ba,Jetu i ,orkiestry, w barwnej, do
skOinalcj i.nscc-in1iza.cji L. Schillera. Wy.konaw 
cy ról gt6w1nych, aczknlw:itk niewzwycza
jeni - z natury rzeczy do produkcyj wo
kalnych, dali jednak piękny po.pis werwy, 
humo:ru i t·empernmentów ~'..ktorskich, sta
jąc na·ogół majzupełn:iej na wysokości 1nieco
dziennego zadarnia. Zw.tasz+eza PIP. Modze
lewska i Mie.rzejewski, jako .paira 1ujmują
CY•Ch kocha.ników zasłużyli sobie na poklask 
gorący i najżyczliwsze wyróżnuenk Wśród 
trumó\V publiczności, cieszącej O·czy i uszy 
kolorową, bujną rodzimością dziela Bogu
sfawskieg.o, znaddowalo s.ię b. wlielu wybit
nych cudzoziemców, z prze·dsta w.icielaimi 
kor~pusu dyplomatycznego na cz,ele, którzy 
z niezwyczajnym entuzjazmem przyjęli świe 
tny pomysł Szyfmanowski. 

Na okres upałów warszaw•ski·ch Terutr 
Letn1i wystawH ·amerykańską foomeclję Lrur
rica p. t. „Go,rączika nafty". Oglaida.Jiśmy tę 
blaho1st;kę w Łodz.i, parę mies. temu, co m,s 
zwałnia od rniewdzie.czme1g10 obowiąziku szer 
szeg-o jc.j ·o.ma.wfa.nda. Obsada warsza.wska 
by.ta bardzo urITopowo-J.etr1ia, a więc wyko
mmie dosyć średnie. Skor'o i wutor ,nic.zem 
się rnie wyróżnit, a reżyser zbaga,teliizow<ił 
swe zadain1e-możemy :na•d c.atością p.rzei~6 
bez wa:hania do p.o.r.ząd:ku. 

„Gorą.czka na1fty" jest już :osta1tll1lią prem
jcrą :sezonu, który Teatrowi Letniemu przy-~ 
ni6sJ ·do.ść pokaźne sukcesy arty:styczne i 
kaso.we. Go,dz:i stę podkreślić, że re.pertuar 
wy,pe!nio1110 w przeważa1jącej większości 
sztukami p01lskiemi, co jest <J)rz,estanką d·o 
shv,ierdz.enia, że w .dziale farsy ,i lekkied ko
me1dui n.ie jesteśmy z,nowu .tak ba,r,dz-o ubo
dzy. Wystawiono mian.owtlde: ,,P.remjowa-

. Jlą piękność" - .T astrzębca - Z<!'lew1s:kiego, 
„Pain'ienkę ż dancingu" - Krzywoszewskie
go,, „Zrukla'd o imUość" - BeyHna, „W czep
ku urodzony'' - ,Rapackie.go, z o):Jcych -
„Kokoty z towarzystwa:" - Lm1sdale'a i 

11Gorączkę nafty" - Larnica. Na1jwli·ększem 
ipowodzC\rni·e.m cieszyła się ,;Painienika z dan
cingiu'', grana przez trzy miesiące bez przer 
wy; nie znaczy to, by 1panienk1i z damcin1gu 
mia:ty odnosdć talk wybitne triiumfy - i po1za 
ob.rę;bem tea:tru. 

!P.oważ.nie .przeidsta:wia s1ię :bHams 1p-0sez·o
niowy Teatru P:ołskie.go, który z po·w1odze-
111lie.m rywali.za.wiać może o ipa~mę pierwszeń
istw.a z Tea.trem Naro.d·O·WYID, zarów111io pod 
w21ględem tros!ki .o .poztom repertuariu, iaik 
doislwnatości sdt akt·o.rskJch. i reżyserskkh. 
Z wys,ta:wiouych w 01kreis1e. s•prawi0,z.daw
czym utworów - s:zieść byto :po.Iskkh, 'Pięć 
cudzoziCll1lskich. Ze sztuk 1polstkhch gramo: 
„Wtaimainte" - Grzymały - Sdedleakiego-, 
,,Saimuela Zbor.owsk1ie~o" - Goertila, „Dwóch 
1PruUów B." - Hemara oraz ,,Sfoby P.anleń-

skie" Fredry, „Bnlestawa ~miatego" -
Wyspiaf1skiego i wreszcie „Cud mniemany" 
o ,czern piszemi dziś na poiezątku kro1ndfoL 
Wśród utworóiw obcych prawdziwą sensa
cją byl „Wie.Ud kraim" - O. B. Shawa, z 
któr.ej to pra - -1Premjer.v z.daJiiśmy we wJa
~~c;iwym cza:sie ido1state,cz1n·ie ,Qlbszenną refa
cję, Ba;rdzio in teresującem, z dnny.ch zmowit1 
względów •w1k1owiskicm byia 1staira a.ngję,Jska 
parodijai operowa „Opera za tnzy grosze'', 
zmoidemiz.owana przez pp. Brnchta, We,iila 
no i -- LeonaSchiUera. Uko1kzony \V ty.eh, 
dniach fes.tival Tea.tru P.olslde1go byl i:mprc
zą, zaishtgującą na z.upelne uzrn::mie za-rów1no 
w pomyś.J.c, jak w wyko1naniu. 

W miejskich teatra:ch warszawskrch po
czynają świtać zaipo.wi edzi rMnych z.mia.n, 
których reaJiza.cjo. dla c::Je1go ży.cia kaMal
ne1go stoJiicy miałaby doniosłe znaczenie. -
Chodzii mian1ow1kie o wiprnwadzcmie w ży
cie uchwa·ły rndy miejskiiej, wzyw.ającej ·za· 
rząd miedsiki ·do ·01praoowam.ia projektu budo
wy :nowego gma1chu .dla opery. 1.Ro,z1patrudąc 
i'stniejącc w tym względzie .możliwośoi, dy
rekcja te.utrów · miej1sk1i1ch us.t<!.<liita na wstę
pie, że jedy1nie wybiudow.ani·e wielk1iego g;ma 
chu, '!)'rzyna1mniej na 3000 miej1sc mogłoby 
w.płynąć na obniżenie cen bi:letóYv, za·pew1111ia 
jąice dosfatecz.ną frekwencję. Gmach takt 11.m 
szt,owalby ok. 20 mihonów zł., budo·wa zaś 
n.ie.zbędnego składu deko.racyj ok. 1 1milj.o-
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na. W rnzie doipro\.vadzenia do skutku te
go wielkiego zamie.rzenia do obecnego Te
atru WiieJ<kicgo (oipero.we,go) byłby prz.end1e
s.ionY dramHt, zaś w Teatrze NawdOl\vym 
p<1.11owai:aby 11ie1pod1zie-J.nde - ko1medja; w 
gmachu h. tc.a;tru im Bo,gusła,w.skieg10 ul.ako
wanioby sce1nę ek.speryinie.ntalną. Ze \v,zgQę
du na c:iężki stan fi.nans.owy Wamsza,wy., 
która nfo ,gtaillowi bynajmniej wyjątku wśród 
mi1ast p10!ls'k1kh, trudno żyiw1'.ć nad.ziedę, by 
;p,rnjekt po,wyższy clos.zedł do skutku już w 
la.t2.1ch najbliższych. Chyba, że na stolicę i 
je1j pot,rzeby teaitraJ.ne s1rJly1nąlby z.taty 
deszcz w po1sfaci ,vydatnych su.bwenicy i rza 
dowych, co jednak w ohe,cne,j ko111,junktnrze 
noce wy;daje s·ię zbyt ·pra'\Vido.podobne. Zresz
tą - qui vivra verra.„ 

Jeden z -wyiMtnych teatrol·o·g6w wti0i·3kJich 
.rncenze.nt rzyms1kdei ,,Tribuny", s:nvio d'A
micio wy1dat dekiawą ·ks;iążkę :z dziiedzi.ny 1za
ga1dnije1ń teatralnych, zawiera,jącą m. j,n, sze
,reig ,.portretów'' w.akomitych a'k,torów wto 
:s:kid1 i za1gra11'icz.11ych. I"użo mieijsca w 
k~-iążc:; d'Amica 'ZaJimują k·westj;;, zw1iązane 
z ,metcdrnmi .nc>wo·czesn.e•j interp,reta·cd1i sce
rni1cznej; autor, pr6cz sze:rokicj erndyc.ji te
oretyczno - .ogólnej, _wyika,zuje rów.rnież do
sko!na1ą z1najo1mość praktycz,ną wszyistkich 
aktualnych reżyserskich i ,iJnsce:rni•zrucyj.nych. 

Delta.· 
--;;-.--

Burze l·:.pco·;;c wyrządziły w Łodzi 
wiele strat Kilka.naście uderzeń p!io
runów zJ11isz,czylo bądź uszkodziło 
w:iele domostw na przedmieściach 
om.z zak:l~adów fabrycznych. Powy
żej widzimy rozbity ·komin farbiarni 

I~eitcr::t na Bal:t!tch. 

W 1C1z,asi'e z'ja1z,du 1i1aUc1r1czylkóiw 1w Po1ma~1:1u 1ciclJbyQ a się def.iJaida czton
ków Sto,war-zyszeń, I(.orporacyj ·i Organizacyj Społec.znydi. Def:iilaidę przy;· 
mowa1l g-E.1J11e1rat Jć:zeif ttan1Jer. Fu.vy:ż1e1j wi:1J1z.imy .przemarsz oddzialów. 

W szJrnle Doksztatcającej Zaw-odo•wej w Zgierzu odbylo s.ię 
i:rnczyste zarnlmięcie roku szikQtlnego J rnz,da.nie śwfadec·tw 
abH1urjentom. Na zidjeC'i.u widzimy ncz1111i·ów z ,P·e1r·s1oneaem 

nauczycie-lskim na czek 

Ofo jak wygląda wieś ze swemd. urocLz1ad1nemi na kró:tko 1pmzi;.d 
rozpoczęciem żniw falującemi Ianami zbóż. 

rot A. Mayer. 

Łodzia'l1ie na letnkh wywc.zasach.Wspólne zabawy na wo 
dzie pobudzają jak widz,imy na z.djęciu zdr·owy humor ipo

z1,val1ają S'pęd1za ć c:z,as \b.ez,tmsfkio1 Ili 111:i;elfrals:olbiLilw1ile. 

Do,no§ny dźwięk kosy 0iz.naj:mil \.vszystkim że · nadszedł 
czas 'Sprzętu. Rozpa.częły się żniwa na ca:tym terenii·e vVó· 

jew6dz,twa lódz:kiego, 



Re.i111hokl 
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Hf:NRVK Df R.EONIER. 

Wspomnienie. 
Bytem bardzo chory, kliedy przybyłem 

do EspaI·n1a'11. Lekarz mój zakcM mi wody 
tego uzdrowiska pirenejskiego rr zdecydo
wa:tem .się pójść za jego ws1lrnzówika.mi bez 
w.ielkiego w1s.zakże przekonania, wątpdąc. 

czy jakakolw1iek kuracja zdolną jest wy
rwać mnie ze stanu rniezmiernego przygnę
bie•nia nerwowe.go, \vywotanego smutnemi 
prze1jśdaimi osohistemi. 

\ViLdok i towarzystwo moich bliźnkh by
ty mi ,nieznośne do tego stopnia, że s.pot
kaws.zy się, picrwsze~o zaraz dn:ia mego .po 
bytu w Esparnan z biednym Hektorem SaJ
brny, kochanym chtopcem, którego w in
nych okolicznościach radbyrn wLdziat by!, 
01dpow1iedz1iatem na je1go przywifa!nie tak o
~ięible ,j szm:stko, że n1ie ipono1wif więcej 

próby zbliżenia się do mnie. Nie da:łem mu 
zresztą sposobności ku temu, nie opuszcza
jąc ndemal swego pokoju. 

Od czasu do czasu tyUrn, dla mchu, wy
chodziłem przejść się po długiej.' ałei, idącej 

wz.dl:uż górskiego ·potoku wybierając czas 
kie,dy kuracjusze rnz·pierz~hują się na obiaid 
Podczais trzeciego czy czwartego spaceru 
saimotne:g.o, s1potkalem s1ię z oisobJ11:ikiieim, któ 
rcgo prngnę tutaj op.isać: wys.okiego wzrn
stu, młody jeszcze i dość 1przystoj:11y„ miał 

wy.raz nie1poko:ju i dzikości w :twarzy. -
Szedr oipiera~ą,c się !na lasce; w odida<lerniu 
kd·lku kraików postę1pmva1I z.a ,niim jego t'o
"'larzysz o wyglądzie doz:aircy. Osohnik 
fon uhrainy byt we frak i cy,Jiruder i miał 

św1ieże biale ręlrnwii.cz:ki na rękach. Mi.nąt 

mrnie ze .spuszczonemi. oczami. Obejrzaw
szy się za nim ujrzałem, że zatrzyma wszy 
się na.gle, ,po.dniósl .skrawek pap•ier:u, upu
szczony przez jednego z prizecho.dnió\v 
przez nieostrożność, przy,gląda.l unu s·ię ja
.kiś czas z bo1lesnem przera•że.nie1m w oczach 
pa:c.zem podbie:gł do sikarpy, gd1z:i.e z1iemia 
bYi!a ,1ńiękką, wylmpał w .niej jamkę s·woją 
Ja.siką - wrzucit do .niej skra wek pa:pieru, 
przykrył go ziemią, przydeiptal z uc.zuoiem 
uJ,gi p.rzes,pacerowat się po ale,i, 1poczem 
zrnikt mi z oczu .na zakręcie, imając zaws,ze 
za sobą towarzysza, który, jak dostrzegłem, 
wzruszał ramionami zniechęco.n~m i ,obo·ję
tnym mchem. 

Codziień niemail spotykalem 1Póź111ie;j dzd1w 
n ego tego c·ztowieka, za wisze w wieczoro
wym strnJu i zawsze do1k·onywujące,go swe} 
eksce.ntrycznej mho.ty, 1Hekroć ,zna1lazl na 
swed dmdze jakikolwiek świsteik prupieru 
czy gazety. Był to jaikiś dzihvaik lub .niie
sz•lrndliwy warja~t praiwdopo.dohnii.e, którego 
lec.zo,no w Esparnan, ale jaika mo,gla być 
przyczyina jego 01blędiu, obiaJWia.jące,go się 

w tak nfozwykły sposób? 
Czas mija.1 tymczasem i pobyt mój w 

Es1Parnam .ctobfoga,f końca, Wróciwszy do 
Paryża zabrałem s:ię do ~wyik!ych rmoikh 
czynnośai z mocnem 1P<os.tanowiei111iem .ukry 
wanfa ,przed oJde,m ludzikiem niieza,goijonej 
byna1jmniej ramy mego serca. - Spotka.iem 
sj·ę niebawem .z .tym ipo,czciwym Hektorem 
Sailbray, z którym się tak rubasznje .oibsze 

R'°daktor: Klemens Orchulsti. 

dtem w :Esvarnan i ża!ując me,g.o 6w.cz,es
,ne·go z1acho.wania, wyoi.ą,gnąleim doń se1r:de
cmie rękę, aby go .przeproisić. Ro:zmruwfatją;c 

szliiiśmy a1le'ią Pól Elizejskich. Doistrzegl
sży Jw.pertę, Je.żącą na trntuarze, ,pr.zY1Po
mniaJem sobie <lz:hvne,go 01sohnika ·z ,Espar-
1nan. Zailed wiie za,cząlem mówiić o n1m, tte
ktor Sallbray .przerw1al mi: 

-- Afoż, gdybyś ·nie żyt by:t jak nJe
,dźw.iedź w Esparna·n, mój dwgi, .zna~!ibyś hi
sforję tego nri,cszczęśHwego cz,!1ow1ieika. Do
lktór Girard opowiedzdaf mi ją w tych mnied 
w:ięcej stowach: Męż:ezyzną tym jest hrnbia 
de Sailude. Mieszka w Esparnan od lait lkil
ku i oibręd je1go polega na te,in, .coś widziial 
w1lwś111i·e: w.e frakow~ ubraniu, cy:l1i.ndrze i 
ręka w.iczkach !Spaceruje o l]Jewnej godz,inie 
po ulikach, grzebiąc .napo1tyfoane :po drodze 
skrawki paip:iem. ttrabia de Sa1lude był 

. ba·rd.zo szczęśliwym czto1wli1efoiem !Ililm do
sta'l tego niieszlkodJiweg·o zres.ztą oblędiu. -
B0:gaty i piękny, kochar i byt kochainy. 
Pc.w.neg.o wieczoru, kiedy hrabia Salude u
bicrar się, by spotkać 1s1ię .na balu z uJrncha 
ną, wręozono mu :Jiist, w .którym kobie.ta, 
z którą sądzi!, że jest związany na cale ży
cie, do;no1sHa mu, że wyje,chafa ·rn,no ze 
SWYim kochankiem .i daremnie ją 1szukać, bo 
drog,j 1Lch życia raz.chodzą się na zawsze. 

Nazajutrz z rnna zastano hra.ibiego de Sa
lude bez przytomności, ścis1k;::,jącego fatalny 
Jis,t w skurcz.onej dł·mi. Brcdzil w· s1ilnej go 
rączce. W c:iągu długich 1TI1ies.ięcy życie 

jego byto w n:iebezpieczeństwiie. Skorn 
tylko stan jego zdrowiia ,poilepszy! s1ię .nie1c'D 

uliokowano go w E:sparna:n, gdZiie mia,t w1i~
lę, W' której właśnie miesz1ka. Od 1p.ięcli1U już 

lat wychodZii z inle:j na te!n spacer tyi!foo i 
zawsze w wieczior.owym stro.ju, talk, jak .go 
spa.tkałeś. Jest ta1god.ny ,i nieszkod<Jii.wy. _ 
Zap01mnial o katastrofie., w które.i mmm 
pos,trndaI. Na widok jedynie listu, c.zy skra 
wka: papieru, budzj się w nim prawidol]Joido
bnie niewyraźne ws1pomn:ie111ie, .z.dradzające 

się chwilą wzburzenia i dz1iw!ną mc:miipula
cją, któi'ej bywałeś świadkiem. Za nic w 
św1ireaie n1ie opuściłby swego codz1ienn.e.go 
s1paceru w w1ie,cz.orowyim stroju, ·po aile.i, 
idącej vv•zdluż strumienia. Jeist 1to hoiwiem 
chw:Bla, w której hrnbia de Saht:de czuje, że 
btą,dz:i wokoto nieg.o, wś z je,go bolesnej 
przeszlośc.f; co·ś, cze.go symb0<l, emblemat 
g.oidło !niejako, grzebie w otwór, który 
wydrąża .w z.iemi swoją laską, hiedac1zys1k.o! 

„Bądź co bądź, są ludzie bardziej ,p,oża

r0iw:ania godni ·Od nJe·go - .za1kończ.yt Hek
tor Salbray ~ifozo.ficz,nie - bo pamięć o 
hólu ogrnnicza się u 11:iego do 1maichina1tneg.o 
i 1rnwpól bezwiednie·go gestu; tak .przyna,j
mniej dr. Girard twierdzii. Ale, aile, mój 
dm.roi, pr,zy1znaj, że doktorowi Girard św:ie

tnie sli.ę udata tw:oija kuracja. Nie tak wyglą
da:łeś w l:sparna1n .. .'' 

Uścisnąwszy dłoń Hektora Sa1lbray po
szedłem w swoją drogę. Hektor Salbray 
ma słuszność. Ach! ja1kże derp1ię dzii1ś, j~, 
który nie modem zrugubi:ć dręcz,ącego ws:po
mndenia o utraco1nem szczęściu! Ja, który 
niie wpommiałem ! 

Tlum. Jotsaw. 

James Murray w fi11111i1e „C21low1i•ek z t~umu" reżyserja Kling Vtdora. 
Wl. Jul-film. 

Odbito w drukarni „Kurjera· ŁódzkielO··. 
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Marynarka włoska na Po szechnej ystawie KraJo eJ. 

fotografia nasza przedstawia scenę powitania wYciecŻki kadetów i oficerów Królewskiej Wk~skiej Marynarki na dworcu poznańskim. 
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